
TRZY WIECZORY NA WSI*

Gdy zaś zima jasne wody 
Odmieni w nietrwałe lody,

A śnieg spuści z nieba biały 
Na lasy góry y skały,

W ten c z a s .......................
.  . . jechać w drogę.

Anbrz. Zbylitowski.

I .

Kończy się październik. S łońce w staje przed ós­
m ą, a idzie spać po czwartej. Ś n ieg  pada. I  ja  
na w s i .— Sym fonisto! Skaz mi do rozwalnych sanek 
zaprządz m atrosa ze żm udzinkiem. ■— A! przecięż 
mój pan pojedzie! — Albo/, co? — Tak sobie: ja  
to mówię, że pan sobie n ieco przejeździ s ię ; bo to 
mnie żal kości przejm uje, patrząc jak  pan sobie 
wszystko siedzi i s iedzi nad xiążkami. — Cóż 
s tąd  złego? mój kochany W aw iło! — Oj że źle, 
to źle! Obejrz się pan na sąsiadów : któryż z nich 
trzyma się rzem iosła liternika?  J ed e n , panie, trudn i 
s ię  gospodarstw em : daje roskazy ekonomom, od­
praw ia i przyjm uje klucznicę, baraszkuje zp o sse so - 
rem karczmy o politycznych i niepolitycznych aw an­
turach  całej parafii; d rug i, panie, g ra w karty, za­
gląda często w kieliszek, a czasem i w lam pę; zna 
s ię  na pięknych dziew czętach, i z tłumem się gości 
zabawia. T en  poluje i w swoich i po cudzych knie­
ja c h , utrzym uje potem u grackie sobak i; te skowy- 
czą; pan ich galopuje na siodle, a słudzy skaczą 
piechotą. Ów, puściwszy uszy między ludzi, jeździ 
od komina do kom ina, rozwozi gazety, przycina sta­
rym a ż mu zęby piszczą, do młodych się umizga. 
Tam ten na urzędzie sądzi, rozsądza, przysądza, od­
sądza, zasądza i przesądza. Inny . . . ale co mnie 
do in n y ch ! D ość że każdy sobie żyje jakoś z łudź 
mi, bawi się s  nim i, i czuje że żyje sobie. A pan 
co?.... jak  to pow iadają, n i B ogu świeczki ni czartu 
ozoga! Tylko sobie coś zawsze czyta, coś sobie gryz- 
moli. Jużby czas przestać tej próżnej mozoły, a 
chwycić się czegoś lepszego. Możeby się i żonka

uczciwa znalazła, i gośćby się jed en  i d rug i naw i­
nął. Byłoby, szkoda mówić, i panu przyjem niej, i 
nam sługusom  w eselej.

— Przem inęła pora, mój bracie Sym fonisto! po  n ie ­
wodzie ryby nie łow ić! Sam widziałeś, jak  się za­
częło robić, jak  się rob iło , i jak  się zrobiło wszystko.

— Praw da, panie wielmożny! patrzałem  i dziw i­
łem się  złości. W szelako « ludzie nie T atary , chlcba 
d a d z ą » pow iada nasze p roste  przysłow ie. Tylko 
n iech pan dłużej nie czeka, aż sam o słońce wzej­
dzie, bo mu rosa  oczy wygryzie. T rzeba się imać 
czego n ieb ąd ź .. .

— Nie źle rezonujesz, mój Safanduło! P rzyw ią­
zanie twoje ku m nie nie zna granic. Co mówisz, 
mówisz zawsze otw arcie, bo ze szczerego serca. A- 
lem ci już pow iedział, iż twoje rady są po  niewcza- 
s ie : że mi się n ic nie rym uje.

— Nie takto i poźno, ja k  się panu zdaje. W szak­
że pan u  jeszcze się nie skończył roczek p ięćdzie­
sią ty?  Jeszczeć i włosy nie wszystkie po len iały . A 
do tego trzymasz się pan p rosto , chodzisz bez gzyg- 
zaków; jadasz , niebu dzięki, obiad i wieczerzę re ­
gularnie , tylko, że wódki nie p ijasz: i to mu może 
i szkodzi! W  głowie zaś u pana, jak  nakładziono: 
szkoda mówić, by tyle w kieszeni! Przyznam się 
panu, że i ja ,  choć nie lite rn ik , lubię jednak  cza­
sem kiedy pan czytasz jaką xiążkę głośno. S łucha­
ją c  często się bardzo uśm ieję, a częściej ram iona 
wzniosę i zamilknę.

— B ynajm niej się tem u nie dziwię, mój W awiło! 
bo też u nas napisano:

o Dobroć moralnej igraszki
Nic przejdzie przez grube czaszki. »

Nie każdą xięgę, a naw et i w jed n e j n ie  każde 
m iejsce, możesz rozumieć. Xiążki, mój bracie, d ru ­
kują się tylko dla uczonych! D jabełby kazał komu 
p isać  tak, iżby go naw et lokaje pojm owali. Czem- 
żebyśmy s ię  od was wreście różn ili?  T y  nie wiesz, 
że jak  ludzie od zwierząt różnią s ię  mową, tak p i­
sarze od czytelników rozumem, a ci osta tn i między 
sobą pojęciem . T obie się zdaje, i i  kiedy n p . dwóch 
dorwie się jakiego szczęśliwego autora, to  jed en  z
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nich będzie go rozum iał tak, jak  d ru g i?  O! nie. 
D zieło  najlepsze pow inno być podobne do xiężyca, 
o którym pisze K ant w an tropo log ii, ze kiedy jeden  
na nim widzi K aina niosącego na swych barkach 
Abla, to  w tym samytoi czasie dziad widzi bez p o ­
wrozów dzwonicę, a kochanek sylwetkę swej lubow- 
n icy  w ram kach!

— C h a ! c h a ! o co to , to  dalibóg pan istną praw ­
dę pow iedział. M nie samemu, jakem  raz z austeryi 
zmrokiem pow racał, gdzieśmy się, szkoda mówić, 
nie źle zabawili, trafił się szczególny przypadek. 
Idę sobie drożyną pokrzywioną p rosto  do d w oru , 
razem ze mną idą kuchcik Ław ruś i Trofim sta ­

jen n y  ) gdy w tern ni stąd n i zowąd, ja  sobie, kuch­
cik  sob ie, a stajenny sobie d rapes w nogi. Cóż 
pan pow iesz! jakeśm y się ju ż  zeszli do p iekarn i, py ­
tam y się wzajem co tam takiego by ło? Ławruś p o ­
wiada, że to był kucharz z długim  trzonkiem , T ro ­
fim, że to  ciwun szukający swej żony, a ja  utrzymy- 
mywałem, że to  ekonom. P rzespaliśm y noc szczęśli­
w ie, i dopiero  rano o świcie poszliśmy znowu na 
tam to m iejsce, i  u jrz e liśm y .... i c ó ż ? . . . .  osmalony 
p ień  duży, a na nim  pantofel żydow ski! Do pie- 
roż to śm iechu do zdechu! . . . . !

— O ! dudo, dudo! przywidzenie było jedyn ie  skut­
kiem waszej rozegrzanej im aginacyi!

— Gdzież ta, p an ie , manjacya siedzi?
— Zwyczajnie w głow ie?
— A! praw da, żeśmy wszyscy trzej czuli ciepło 

w głowie, ch o ć to ju ż  dobrze było po zachodzie s ło ń ­
ca. No, niechże mi pan  teraz pow ie, czemu też 
ekonomowej naszej eiągle się zdaje, że je j  mąż nie 
kocha? Ona nieboraczka skarżyła się nań nieraz 
p rzed  pisarzem  brow arnym ; niedaw no naw et przede- 
mną szlochała? —

( tVchodzi p a n i ehonomowa z napiętą szyją, dyga trzy 
razy •, na prawo, na lewo, i środkiem.)

— Jak  s ię  masz dobrodzić jko! coż tam słychać? 
Czyś w iele macie kapłonów ? — N iczego; lecz mi 
coś one nie tyją. — Jakże idą m otki? — W y­
born ie . — K ucharz się skarży, że mu czasem je j 
n ie wystarcza. — W ybrydza, p a n ie ! kur, niech zdrów 
będzie, mamy dosyć. Nie wadziłoby tylko ze dwóch 
kogutów przykupić. — Słyszałażeś, waćpani, o p ie ­
cach takich, w których się kurczęta same bez kwoki 
w ylęgają? — T fu! a to , p an ie  świeć co nowego! 
Cożby kury nasze wówczas ro b iły ?  >— K ury tym ­
czasem mogłyby sobie chodzić na sp acer dla nab ra­
n ia lepszej tuszy. A jaja pó jdą swoją drogą i ku r­
częta ju ż  nie będą tyle, jak daw niej, obowiązane 
swoim matkom za ogrzew anie. J a  to muszę u s ie ­

bie zaprowadzić, i zobaczysz asindźka, jak  wiele się 
je j ujmie pracy, skoro sztuka na pom oc przyjdzie.
— Do woli p ań sk ie j; ale ja  i sama lubię kolo tego 
chodzić. I  przyznam się panu, że jakoś mam do 
nich szczęście. — A ! pow inienem  też waćpani po­
w iedzieć, że wyśmienitą masz rzepę; jadłem  ją  dziś 
na obiedzie : soczysta. (  Tu powtórnie dyga\ ale tylko 
środkiem)  Jak o ś mi się  u d a ła .— A m archew czy ta­
ka? — Nie ze wszystkiem : nieco zamała.

( Ekonom urządziwszy swoją figurę za drzwiami, przy­
chodzi i  luzuje dwie pierwsze osoby.) — Najniższy, naj­
niższy ! dobrześ mi zdrów? —- E kche! żyjemy poma­
leńku. — W iesz asan o tern, że na rok następny 
zaprowadzi się u nas wzorowe gospodarstw o. Za- 
mówiłemjw m ieście, skąd przyjeżdżam, stosow ne ku 
tem u narzędzia. M achinę do siania zboża bez rąk ; 
m achinę bez wołów i koni do orania i bronow ania; 
m achinę do żęcia bez kobiet i sierpów ; m achinę do 
koszenia bez mężczyzn i g rab e l; i wiele innych wy­
nalezionych na zaszczyt teraźniejszego rolnictwa. U 
mnie naw et w pokoju będą maszynki do uszesania 
i golenia, do ucieran ia  nosa, do objaśniania świec, 
i t .  d. T ak  m ospanic, czas pozbywać się przesądów!
— Do czegóż, pan ie, naszych chłopów obrócim y?
— C hłopi! będą na nie patrzeć z założonemi rękam i; 
potym, napatrzywszy się do woli, pójdą do karczmy 
p ić  wódkę; czyliż bowiem woły i konie mają pro- 
p inow ać! — potem  rosnąć będą sporzej i mnożyć się 
obficiej : A gdy się  rozrosną i rozmnożą, zostawiw­
szy dzieci na g runcie , resztę wszystkich wyprzedam ; 
bo gospodarstw o pójdzie zawsze swoim porządkiem  
przez m achiny. P atrz  tedy asan, co to za dobro­
dziejstwo, ów szczęśliwy wynalazek! wszystko rob ie 
za pom ocą m achin. W  Ameryce n p . , m ospanie, 
wszelkie naw et b iura są osadzone m achinam i; dość 
tylko włożyć p ió ro , same piszą, chociaż n ie w ie­
dzą, co piszą. Ale m nie się widzi, że zczasem na 
drugiej połow ie św iata urządzą i m achinalne głowy, 
które będą myślały, nie wiedząc nawet o tern że my­
ślą, i jak myślą.

— M nie się zdaje, jaśn ie  panie, że ta Aniarka, na 
której p ieprz rośn ie, utworzy i takie jeszcze m achi­
ny, k tóre będą miały po 3 nogi, po 4 ręce, i cały 
tu łów : które będą mogły chodzić i wszystko robić. 
W ówczas, jaśnie p an ie , człowiekowi choć do torby 
i w św iat!. . .

— P o d łu g  asana uwagi sprawdziłoby się to , co u 
nas jed en  nap isał:

« Gdy się wszystko obracać będzie samą korbą :

Świat chyba ai na xięiyc pójdzie żebrać z torbą.»
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W szelako w nosić stąd  nic należy, aby ludzie k ie­
dyś przesiali być potrzebnym i, Będą oni robić ma­
chiny, będą m ajstram i. I  wówczasto dopiero  nastąp i 
owe spodziew ane porów nanie wszelkich stanów, bez 
różnicy : porów nanie, o jakiem  doczytać się można 
i w kalendarzach!

— Czy pan dziś po jedzie , czy n ie?  (wszedłszy na 
nowo, rzekł na p ro g u  lokaj) K onie juz oddawna stoją 
przed g an k iem ! — K ai ich , mój b racie , puścić na 
śnieg , n iech  się trochę wytarzają. Ż yw ioł wszelki 
po trzebuje swobody. O! dałby Bóg, aby się wózki 
parowe rospow szechniły! a jeszcze lepiej napow ietrz­
ne balony! — D o czegożby służyły konie? zapytał 
ekonom ? — K onie, odpowiem , rospuszczone do la­
sów i na stepy zostałyby zwierzyna dla myślistwa. 
W szakże coraz mniej widzieć się dają niedźwiedzie 
i w ilki: p ierw sze, jak  wiadomo asanu, nastraszone 
z pułapów  drzewa stojącego w owsie, w znacznej 
liczbie wyzdychały; d rug ie , clioćto ostrożne, do zie- 
miodołów wpadając wynizały się stryczkam i. Ż u ­
brów ledwo na zasiew, o tu rach  an i słychu, a ma­
mutów tylko się  kosteczki gdzie niegdzie ukazują.
— T o  już , p an ie , rzekł lokaj, n iech konie odejdą 
do sta jn i, b o ja  uważam, że pan dzisia nie pojedzie.
— Być może: tymczasem herbaty n iech  dadzą i fa j­
kę. (  Pauza,) .

. . . Otóż, pyk, pyk, mówiłem ci o m agnesie, elek­
tryczności i s tosie  galwanicznym ze słodkich b u ra ­
ków i gorzkiej rzodkwi, pyk, pyk, k tóre, trzeba ci 
w iedzieć, są pow szechnem i działaczami organów 
człowieka, pyk, pyk, p yk !  One to wprawują w ruch 
wszelkie cząstki p łynne i zsiadłe organizm u, pyk,pyk, 
i nadają im obró t zupełn ie  wsteczny jeg o  woli, pyk, 

p yk ;  słowem reorganizu ją dawne sprężyny ciała i 
duszy, pyk, pyk, i tworzą nowe, przeciwne chęci i 
zdrowym zmysłom, pyk, pyk, p u f!  S tąd pow staje pęd 
wirowy w mózgu i kiszkach, jyyk—p yk  p y k —p y k ! ! 
Z gasła! Nałóż mi drugą fa jkę; przybierz p o śc ie l; 
spać się kładę.

I I .  '

W stałem  z łóżka o godz. p iątej. Dzień był św iąte­
czny. W  porze więc zwyczajnej udałem  się do ko ­
ścioła parafijalnego. Nabożeństwo odbyło się z przy­
zwoitą przykładnością. Xiądz proboszcz pow iedział 
nadto kazanie z t r e ś c i : « Co się zwiąże na ziemi, 
będzie związano na n ie b ie ; a co się rozwiąże na zie­
mi będzie rozwiązano i na n ieb ie .»  W szystkim się  
ono podobało i z rzeczy gruntow nie wyłuszczonej, 
i z wysłowienia niew ym uszonego. P a n i starościna 
jednak  chwaliła szczególniej część jeg o  pierw szą, a

pan  starosta  przyznawał dank części drugiej. T u  
też otrzymałem zaprosiny na wieczór do ich domu. 
Skorośmy się zebrali do salonu, pan starosta, czło­
wiek zwyczajów dawnego świata (p rzed  odkryciem  
jeszcze A m eryki), prowadzący żywot pod  sznur wy­
ciągnięty, strzępionym  głosem , potrząsając nauką, 
obwieścił nas że dziś exam en ich dzieci, i  że w 
tym celu raczył nas sprosić, abyśmy pomnożyli licz­
bę świadków dla popisu  guw ernera i elewów. P an i 
starościna, zasznurowawszy jak tłómok gębę, u siad ła  
z ostrem  pow onieniem , i świdrem na około sp o j­
rzała. A pan guw erner, exemplarz chodzącego słow ­
nika, mówiący wielą językami, potknął się naprzód na 
p rogu , bo i koń dla tego potyka się że ma cztery 
nogi, potym ju ż  stąpał z re jes tru , nim  stanął na 
środku sali. Tuż koło n iego  dwóch synków dom u, 
córeczka i kuzynek. D alej n ieco, z twarzą litografo- 
waną, jegom ość pan Staw inoga (m etr tańców ). D o ­
p iero  później, uprządłszy postaw ę, weszła panna 
M adam , która, nim klektaniem  nabiła uszy gardero- 
bianom, m usiała się cokolwiek zatrzymać w swoim 
pokoju; przerzuciła nas wszystkich okiem, i  koło 
starościnej siadła.

Zaczęły się popisy  o godź. 4 :  z języków franeuz- 
kiego i w łoskiego; z jeografii, odkryć morskich, 
żeby dać m iejsce czytanym podróżom  panów k a p i­
tanów ; z h isto ry i pow szechnej; z nauk przyrodzo­
nych, i t .  d. W szystko poszło, jak  z p łatka. D zieci 
mówiły to, co ich. nauczono; a g u w ern er z madama 
uczyli to , czego i sam i czasem nie um ieli, ale śm ia­
ło  i z większą nad pewność pewnością. Muzyka je d ­
nak instrum entalna najlepiej się pow iodła, bo w 
w okalnej ośm ioletnia panienka zdawała się raczej 
terlikać aniżeli śpiewać, kiedy nawet i w głosie sa ­
mej madamy zadziergi się przebijały . A jeś li raczy­
ła  grać osobno, wtedy po klawiszach bez litości b i­
ła . Naresztę przystąpiono do deklamacyi

P o  długiem  recytow aniu rozm aitych wierszy fran ­
cuskich, łacińskich i włoskich, w których doborze 
guw erner i guwernantka nawzajem sobie i innym przy­
cinali, mały kuzynek zakończył examen następującem i 
wierszam i z Legacyi Zbaraskiego:

» W ogromnym tedy siedział niewdzięcznik on czubie^
W sobolej by I.ueyper odąwszy się szubie:
Oezy mu świdrem poszły, a twarz maglowana,
Jako w ogniu świeci się miedź polerowana.

Kto widział Kadamanta, jako gdy przed piekłem 
Busze sądzi przeklęte, wzrokiem toczy wściekłem:
Gęba, y nos, klisterą jakoby rozdęty,
A u rydzey biedry wąs miąźszy y pomięty;

Czoło rugi zżymają, y twarz starożytną,
A chropawe jagody piernikiem mu kwitną:»
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D obrze nie zm arł od śm iechu przy mnie będący 
pan rotm istrz, który mi na ucho poszepnął, że te 
ostatnie wiersze stosowały, się od brata starosty, pa­
lia miecznika, który podczas sw oich im ienin  nie tyl­
ko żadnego nie d a ł prezentu  guw ernerow i, ale nadto 
cierpko go zbuzował, a który jak  na licho znajdo­
w ał się wówczas w m arm urkach, pono dla ślinogorza.

O godzinie 6-tej zasiedliśmy do obiadu. P an  
miecznik czując chrapkę do p . P e ta rd a  (guw ern .), 
przymawiać zaczął domowej edukacyi, że w niej ła ­
ciny nie uczą. A gdy mu opór kobiety i niektórzy 
z męzczyzn, jak  groblę, staw ili, rzucił się , by wez­
brana rzeka, na pole starożytności, i wrzaskiem swoim 
łam iąc przeciwników dowody, okazywał w przykła­
dach zwięzłość, harm oniją i piękność tego języka. » 
—Farafam fa !..., zawołał wreście, proszę mi n .p  p o ­
w iedzieć, jak  p o łac in ie : prosię nadziewane?— Różni 
różnie przekładali, kiedy p . m iecznik pow tórnie za­
w ołał: coż panow ie! krętu wętu, i n ic . . .  otoż ja  p o ­
wiem : a por cus Jrojanus.!»  Uważcie tedy iehmościo- 
wie, jaka w jednym  wyrazie i moc i krasa i rością- 
głość! K toby rozum iał, ż ę to  je s t  p rosię  spod T ro i; 
przepraszam : Trojanns wzięte je s t  szczęśliwie z p o ­
dobieństw a konia trojańskiego, u W irgiliusza. W i­
dzicie tedy mościpanowie co tu  zaraz erudycyi i hi- 
storyi z dziesięcioletniej wojny na pom oc przychodzi 
uczącemu. Jakaż przytym harm onija! rzeknie dalej 
nasz m iecznik: dość będzie gdy przypomnę jeden  
w iersz następny:

« Quadrupcdante pulrcm sonilu quat.it ungula campum.»

— A pfe! odezwała się starościna: mój kochany b ra ­
ciszku, jakże nie pięknie i puder i gula  i kapie... T u 
pan  starosta  sfałdow ał czoło, bo był upudrow any, 
m iał gulę dość sporą i tabaki b ra ł zawiele. Jladam  
zaś powtarzając i kupie, przydała: i pedant, chcąc 
przypiec trochę Petardow i, który na to odchrząknął 
tylko trzy razy. — F iu , bziu! moja pan i, odparł 
m iecznik, nic tu  sid łu  w idłu, nie pom oże! trzeba u- 
mieć język. T erefe re! to n ie  kądziel, żeby się tak 
łatwo dało poznać. Nas on kosztował dziesięć lat 
krwawej pracy! —

Rzęsiste wiwaty przerwały dalszą nić hucznej roz­
mowy. Gospodarz wygłębiał z kielicha zdrowie sza­
nownych gości, szanowni goście nie skąpili lat d łu ­
gich państwu starostw u, starościcom , starościance,

pannie madamie, guw ernerow i, i t  d i t. d. Zagę 
ściły  się więc kieliszki i jak  łątki wysm ukłe,' i jak  
pniaki d n p la s te , i jak  podsędki baryłkow ate, i 
jak  gębusie adwokatów lejkowate. Ro to  był 
dóin zam ożny, a dziedzic jego  forem nie krysta­
lizowany , jaśnie wielmożny! D yskurs tymczasem
rozdzielał się na drobne kupki i stawał się co­
raz bardziej różnorodnym , nim gospodarz, lubiący 
passyami prawoznastwo, nie zwrócił go ku p rzestron ­
niejszej uwadze. O g łosił bowiem za rzecz pewną i 
żadnej zmianie nie uległą, że kuzyna jeg o  * * *
poszła do rozwodu. Na tę wiadomość rostrzeliły  
się oczy starościny na cztery kąty, u madamy 
nos się przedłużył aż do talerza, panu kasz- 
telanicow i krzesło coś n iedopisyw ało; ale p. miecz­
nik, który na takie bagatele nie zwykł uważać, zaraz 
się dał słyszeć, iż go to mocno zadziwia, że pani 
kuzyna ję ła  się takiego kroku plam iącego i je j m ło­
de lata i je j pierw szy wybór. Szczęśliwsze były cza­
sy, przerw ie staroście, u starodawnych ! tam nie takto 
łatwo kaprysić się mogły żony!... i począł obszernie się 
rozwodzić nad trudnościam i zrywania zwiąsków mał­
żeńskich u rzymian. P rzeciw nie, p . rotm istrz dowodził 
że jeszcze H ieronim  widział w Rzymie odprawiające­
go w tryumfie pogrzeb swej dwódziestej piątej żony, 
która dwódziestu dwóch nie tak czerstwych poprzed­
ników jeg o  pogrzebła i że nawet Jlarcyalis mówi o 
pewnej niewieście, która dziesięciu mężów w jednym  
m iesiącu miała. Nakoniec rozjechaliśm y się wszyscy 
pod styxowem zaklęciem najczulszej przyjaźni, przy 
odgłosie korkowym 12 butelek szampana.

Skorom  przybył do w łasnego mieszkania, lokaj 
mój mało z radości na dach nie wskoczył, gdy mnie 
na wpół pjanego zobaczył. R ozum iał bowiem że 
ju ż  musiały się zarękowiny dopełn ić i przedugodny 
trak ta t obrączkowego handlu podpisać. Życzył mi 
tedy, w szeregu sążnistych lat, przy gorętszej cyr- 
kulacyi krwi, obfitego potom stwa i synogarliczego 
pożycia. A że wśród tego głowa moja, przeciążona 
napojem, niebacznie podała się naprzód, szczery s łu ­
gus, biorąc to za znak podziękowania, tym mocniej 
ugruntow ał się w nieom ylności swoich powinszowali, 
zwłaszcza, że i hum or mój wesoły i uśmiech po ca­
łej twarzy rozlany i język nieco zaniemiały, u tw ier­
dzać go silniej w jeg o  dom ysłach zdawały się. R oz­
staliśmy się z sobą jak  P ilades i O restes.

( dok. nasi.)
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